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W arszawski korespondent krakow skiego tygodnika „Życie L ite rack ie” (pseudonim 
B e t a ) ,  re jestru jąc  ważniejsze w ydarzenia z życia kultu ra lnego  stolicy w  okresie 
tygodnia („Życie L iterack ie” n r  46 z dnia 13 listopada 1977 r.), uznał za godne odno­
tow ania m.in. spotkanie odbyte w siedzibie W arszawskiej Rady Adwokackiej. 
W zw iązku z tym  autor pisze:

„W Radzie Adwokackiej odbyła się bardzo ciekawa dyskusja na tem at poszano­
w ania praw a i porządku praw nego przez współczesnego Polaka. P unk tem  w yjścia 
sta ł się w yw iad z mecenasem  Tadeuszem  de Virionem  przeprow adzony przez H annę 
K ra ll i zamieszczony w  „Polityce” (patrz: „P alestra” z 1977 r., n r 10 — dop. mój
S.M.) oraz polemiczna wypowiedź redak to ra  F ranka  w „Gazecie P raw niczej”. 
Ale zabierający głos w ybiegli daleko poza uszczypliwości polem isty i z praw dziw ą 
troską wskazywali na upadek obyczaju, m oralności, zacieranie się granic między 
czynami, k tó re  jeszcze nie podlegają i już podpadają pod poszczególne artyku ły  
kodeksu karnego. Zastanaw iano się, czy powszechność zjaw iska może i pow inna 
odebrać naganność czynu, mówiono o nienadążaniu k u ltu ry  za techniką, o za­
chw ianych kry teriach  ocen, o tow arzyskim  akceptow aniu ludzi, k tórzy wchodzą 
w  konflik t z praw em , a  wreszcie o tym , że postaw y m oralne jednostek  ksz ta łtu ją  
poziom społeczeństwa.

Przeciągnęła się ta  dyskusja do późnych godzin, zabierali głos adw okaci, naukow ­
cy i dziennikarze — widać, że tem at »złapał« i dyskusje ta k ie  są potrzebne.”

A rtykuł W andy F a l k o w s k i e j  pt. Porachunki w  sądzie („Polityka” n r 49 
z dnia 3 grudnia 1977 r.) s ta ł się niew ątpliw ie publikacją, k tó ra  wzbudziła szerokie 
zainteresow anie społeczne. A utorka przedstaw iła w  nim  „zdarzenie bez precedensu 
w historii sądów w arszaw skich”, jakim  była n iedaw na napaść z n ienacka i zadanie 
szeregu ciosów nożem n a  kory tarzu  sądu na Lesznie adw okatow i, będącem u p e ł­
nomocnikiem przeciwniczki procesowej napastn ika  w  procesie rozwodowym. Choć 
już sam o tło tego zdarzenia i osoba napastn ika („wyższego urzędnika w  jednym  
z ważnych resortów ”) m iały w  sobie dostatecznie dużo sensacyjnego w ątku, p u b li­
cystka nie ograniczała się do sam ej re lacji o tych spraw ach i do próby w y jaś­
nienia m otyw acji tego desperackiego czynu, lecz prześledziła z kolei przebieg p ro ­
cesu karnego, w k tórym  napastn ik  odpowiadał za usiłowanie zabójstw a adw okata, 
przy czym szereg refleksji w zbudziła w au torce kw alifikacja p raw n a czynu p rze­
stępcy, p rzy ję ta przez sąd wojewódzki. Sąd skazał napastn ika  na półtora roku 
pozbawienia wolności.

W. Falkow ska zaznaczyła, że opisana przez nią spraw a m a „jeden jeszcze aspekt, 
najw ażniejszy (...), choć chyba nie doceniony”, i w  związku z tym  pisze dalej:

„Przepisy p raw a chronią szczególnie i nie bez rac ji wszystkie osoby w ykonujące 
funkcje urzędowe. Szczególnie surowo trak tow ana je st napaść, czy naw et zn iew a­
żenie m ilicjanta lub urzędnika w  siedzibie urzędu. Sędziowie, ław nicy, p ro k u ra ­
torzy i adwokaci, a naw et biegli i św iadkowie w ypełniający sw e obowiązki w  są ­
dzę, spełniają również funkcję publiczną, i to o pierw szorzędnym  znaczeniu. 
Uczestniczą w w ym iarze spraw iedliw ości albo niosą mu — w w ypadku biegłych 
i św iadków  — bardzo isto tną pomoc. S tąd osobom tym  należy się specjalna och­
rona, a wszelkie napaści skierow ane ku  nim , jeśli w iążą się z ich ro lą  w  procesie,
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m uszą być surow o napiętnow ane i w  żadnym  razie chyba nie pow inny być tr a k ­
tow ane w sposób uprzyw ilejow any jako czyny popełnione w afekcie, u spraw ied li­
wionym  okolicznościami

Dodać w końcu trzeba, że opisana sprarwa, przebieg rozpraw y sądowej, je j p ro ­
wadzenie przez przewodniczącego oraz sam  w yrok  odbiły się głośnym echem w  śro ­
dow isku praw niczym  (nie tylko adw okackim ) i wywołały wiele kontrow ersyjnych 
i krytycznych opinii.

s.m.

K n O I M I K / k

I. Kronika centralna

Na podstaw ie uchw ały Prezydium  
Z. Gł. Zrzeszenia P raw ników  Polskich 
do składu W ydziału Szkolenia ZPP zo­
stali pow ołani m.in. następujący adw o­

kaci: doc. d r M irosław  G e r s d o r f  
z W arszawy i d r Jerzy  K u r c y u s z  
z Katowic.

II. Z życia izb adwokackich

I z b a  b i a ł o s t o c k a

W dniu  24.XI.1977 r. odbyło się w 
Zespole Adwokackim  Nr 1 w  B iałym ­
stoku tow arzyskie spotkanie, na k tórym  
pożegnano adw okatów  M ikołaja K la- 
jew skiego i Alojzego M ajewskiego, 
przechodzących na em eryturę. Z ebra­
nie otw orzył k ierow nik Zespołu adw. 
A natol Hensche, k tó ry  w  serdecznych 
słowach pow itał jub ilatów  i życzył im 
w szelkiej pomyślności oraz dalszego 
utrzym yw ania z Zespołem A dw okac­
kim  więzi koleżeńskiej. Z kolei poże­
gnał obu kolegów dziekan Rady A dw o­
kackiej adw. Ireneusz Boliński, pod­
k reśla jąc  w  szczególności zasługi adw. 
M ikołaja K lajew skiego dla b iałosto­
ckiej adw okatury , jego długoletni staż 
pracy  w  tym  zawodzie oraz wysoki po­
ziom etyczny, jak i reprezentow ał w 
swojej pracy.

W podjętej przez W ojewódzką Radę 
A dw okacką w  B iałym stoku uchw ale 
z dnia 13.XI.1977 r. wyrażono podzię­

kow anie adw. M ikołajowi K lajew skie- 
m u za długoletnią pracę zawodową 
(43 la ta  pracy) oraz za pracę w  sam o­
rządzie adwokackim , jak  również za 
w kład pracy przy szkoleniu ap lik an ­
tów. W tej sam ej uchw ale w yrażono 
rów nież uznanie adw. Alojzemu M a­
jew skiem u za jego długoletnią pracę 
zawodową. Jub ilatom  wręczono teksty  
te j uchwały.

N astępnie zabrał głos adw. Mikołaj 
K lajew ski. W swoim przem ów ieniu 
podkreślił dwie naczelne zasady, jakim i 
k ierow ał się w  swojej pracy: niezależ­
ność zawodową i samorządność adw o­
katury . P ierw sza z nich to niezależność 
w  sensie tak  m aterialnym  jak  i o rga­
nizacyjnym , a ponadto je st to nieza­
leżność rozum ow ania i w yrażania sw o­
ich poglądów zarówno w  pracy  zaw o­
dowej ja k  i społecznej. Sam orząd a d ­
w okatury  w  Polsce Ludowej je s t w iel­
ką zdobyczą, k tórej trzeba strzec jak


